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„Czerna żślć“ 3 rmehancĥ lSa

H W ia  Bsposodlcilc człowieka
d o  j a k i e g o  ,_?

Ygrek m i tem  jł . a-iłcPt
W śród ludzi, którzy nas otacza. 

Ją, z którym i się codziennie sty­
kamy, na newno nie znajdziemy 
awócn takich, którzyby w tej sa­
mej sytuacji zachowali się tak 
samo. Reakcja każdego z nich na 
ten sam bodziec będzie różna. 
Rzecz, która Iksa napełni tyłku 
niesmakiem, objaw iającym  się w 
skrzyw ieniu  ust, u lgreka  wywoła 
gw ałtow ny wybuch gniewu A le ż  
też Iks jest zazwyczaj opanowany 
spokojny, nie lubi okazywać tegc 
co czuje, natomiast Igrek przeci­
wnie, jest łatwo zapalny, impulsy­
wny, w stosunkach z innymi obja 
w ia  dużo bezpośredniości i szcze­
rości. O Igreku powiadamy Więc, 
że ma temperament.

Coż to znaczy w la jc iw ie  i na 
czym polega „m ieć  tempera. 
nient“ ?

C zt^y  humory
Już kilkaset la t przed narodze­

niem Cnrystusa tw ierdził Hippo- 
krates, że natura ludzka, obja­
w ia jąca się w *sposobie reagowa­
n o  na bodźce zewnętrzne jes t 
człow iekow i wrodzona, a bóżnice 
natury poszczególnych jednostek 
zależą od tego, k tó ia  z czterech 
„w ilg o tn ośc i" w  człowieku prze­
waża. Owe „w ilgo tn ośc i", czyli 
„hum ory", składające się na cia. 
ło ludzkie, sa to : krew (san gu is ), 
żółć (ch o le ), czarna żó ić tm eiaj- 
na cholć) i flegm a.

W iek . m inęły od czasu Hippo- 
kratesa, w iedza ludzka poczyniła 
olbrzym ie postępy, nastąpił wspa 
n ia ły  rokwit psychologii i —  chnć 
dziś nie mówi lię ju i  o „w ilgo t- 
nościach" —  jednak dotychczas 
hippokratesowski p caz 'a ł typów 

ludzkich ma swoje m iejsce w na­
uce. „Czarna żó łć" jest fantazją, 
flegm a nie jest wcale stałym skła 
dnik'em  ciała, a le  w iaaomo, ze 
produkty gruczołów  dokrewnych 
w p ływ a ją  w pewien sposób na u- 
sposobieme i charakter człowieka. 
D latego też klasyczny podz:ał na 
sangw iników, choleryków, m elan. 
cholików  j flegm atyków  ma swo­
ją  wartość. Stosujem y te określe­
nia w  życiu potocznym, bowiem 
typy takie —  choć nie w  czystej 
postaci —  spotykamy na każdym 
krcku.

Sagw in ik —  to człow iek żyw e­
go usposobienia, łatwo zapalny, 
lecz i szybko gasnący, nie w ytrw a 
ły, roztargn iony, łatw o się cieszy 
i gniewa, izybto zapom:na tak u- 
razy, jak  i przysługi.

Choleryk jes t też pobudliwy, 
jednak w ytrw ały , s ilnej w oli i go­
rący w  trw ałych  uczuciach.

SM ancholika cechuje niesmia. 
łość ; rzadko się cieszy, a częściej 
sm uci, n 'e pewny siebie, długo pa 
m ięta zarówno urazy, jak  i przy­
sługi.

F łegm atyk słabo reagu je uczu­
ciowo i krótko pamięta. Jest czę­
sto zadowolony z siebie, lecz czę­
ściej bywa apatyczny.

Owe cztery główne typy, a ra­
czej kategorie typów ludzkich tem 
peramentów, tak dobrze wszyst. 
kim znane z życia, jak literatury, 
praw ie n igdy nie występują w  
postaci czystej. Natura ludzka 
jes t tak skomplikowana i zróżn.- 
cowana, a jednoczenie jes t ustro­
jem  tak subtelnym, że nie pozwa­
la się k lasyfikow ać z mechanicz­
ną dokładnością, ani m ierzyć ści­
śle. D latego też do tej samej ka. 
tegorii zaliczać musimy typy po­
żarn ie niepodobne do sietre, któ 
re jednak większość cech zasadni 
czych posiadają wspólną.

2 CO charakter s ivk
Badania Elsenhansa i Heyman 

sa rozw inęły i uzupełniły staro­
żytną naukę H ipokratesa o tem ­
peramentach ludzkich.

Heymans zebrał 2 500 charakte 
rystyk 03ób żyjących 
b iogra fii wybitnych jednostek 
zmarłych i na podsiaw 'e  tego ma 
teriału opracował podział, w  któ. 
rym  wyodrębnił 8 głównych ty ­
pów, usiłując od nich sprowadzić 
całą różnorodność temperamen­
tów ludzkich.

Podstawą podziału H tym ansa 
był w zgląd  na: uczuciowość, ak-

też trudno w  nim wzbudzić nie­
chęć do tego, co podjął i. t. p.

Poszczególne typy określił Hey 
mans w sposob następujący: 1) 
typ bezkształtny (n ieuczuciowy, 
nieaktywny, nie skłonny dc per- 
sew erac ji), 2; apatyczny (n ieu ­
czuciowy, nieaktywny, lecz skłon­
ny do persew erac ji), 3) nerwowy 
(uczuciowy, n ieaktywny i n ieper. 
sew eru jący), 4) sentymentalny 
(uczuciowy, nieczynny i skłonny 
do p ersew erac ji). 5 ) sangwinik 
(n ieuczuciowy, czynny, persewe- 
ru jący ), 6) fiegm atyk (nieuczucio 
wy, czynny, n ie-perseweru jący), 
7) choleryk (uczuciowy, czynny, 
ni ipersfcwerujący) i wreszcie 8) 
namiętny (uczuciowy, czynny i 
persew eru jący).

N iew ątp liw ie  w tym  bogatym 
podziale Heymausa każdy znaj­
dzie m iejsce dla siebie. Jeszcze 
ciekawszy bodaj jes t jednak po­
dział Kretschm era. Na podstawie 
długotrwałych badań i licznych 
przeprowadzonych pomiarów, 
Kretschm er wyodrębnił trzy  za­
sadnicze typy budowy ciał ludz­
kich, które v/prawdzie nie w ystę­
pują często w  postaci czystej, 
skutkiem m ałżeństw mieszanych, 
jednakże w  większości wypadków 
można je  dość dokładnie wyod­
rębnić.

W ygEąd a usposooienie
P  erwszy typ anatom iczny —  to

nazwał ten typ leptoson.atycznym, 
albo astenicznym. Człowiek nale­
żący do tego typu jest chudy, bla­
dy, o wąskiej, d ługiej twarzy, 
szczupłej piersi, długich rękach i 
nogach. Drugi typ —  atletyczny 
odznacza się dobrą, harmonijną 
budową, szerokim i barkami, po­
tężną piersią i wąskimi biodrami, 
Kości i mięśnie są przy tym typie 
dobrze rozw in ięte. T rzec i wresz­
cie typ —  to pygnik, wzrostu na j­
częściej średniego iub małego, 
k iępy, gruby, o okrągłych, mięk­
li,ch kończynach Oczyw iście 
istnieją l.cz.ne typy mieszane, tzw. 
dysplastyczne, czy li takie, któ­
rych roz-wój fizyczny u legł jak ie­
muś zaburzeniu, oraz form y przej 
ściowe. Kretschm er w badaniach 
swoich zauważył, że pewne typy 
budowy anatom icznej pow tarzają 
i ię  częściej w jednym  typie cho­
rób psychicznych, n iż w drugim.

Chudy dziw ek  
i dobroduszny grubas
Zajm ował się on również cha­

rakterystyką ludzi zdrowych, 
stw ierdzając istn ienie ścisłego 
związku pom iędzy temperamen­
tem a budową ciała. S tw ie id z ił on, 
że asteniey, atleci i dyspiastycy 
są najczęściej nieśm iali, nietowa- 
izyscy , bez humoru, często dziw a­
cy i łatwo u legający rozdrażn ie­
niu. Pon iew aż ten iyp zbliża się 
w  dziedzin ie pa to log ii do typu 

budowa ciała wątła. Kretschm er pch’ zofrenicznęgo, Kretschm er ,xa

rwał go &c h izo ty  mi czn y m . Pyki:i- 
cy natomiast są usposob ien ia  ży­
wego, towarzyscy, serdeczni, 
uprzejm i, weseli, ale zdarzają się 
cisi, spokojni, smutni i m iękkiego 
usposobienia. Ten typ zbliża się 
do psychozy okresowej, to tez 
Kretschm er nazwał go cykloty- 
micznym. Ludzie należący do ty ­
pu cyklotym icznego, posiadają 
temperament, który waha się od 
bieguna wesołości do smutku, a 
temperament sch.zotym iezny z 
jednej strony gran iczy z przeczu­
leniem, z a z drugiej z oschłością 
i chłodem.

Bogactwo odcieiii
Różnorodność temperamentów, 

jaka spotykamy w  życiu, pochodzi 
z tąd, że w  typie cyklotym icznym 
spotykają się w różnych propor 
cjac.h: wesołość, ruchliwość, pew 
ność siebie, pasja, impet ?oe smut­
kiem, ociężałością, poczuciem me 
udolności, poniżenia i czarnymi 
myślami. Stosunek tych składni­
ków nazywa się proporcją nastro­
jową, czyli diatetyczną. W  typie 
schizotym icznym mamy zaś do 
czynienia z proporcją psycheste- 
tyczną, czy li stosunkiem ilościo­
wym dwóch składników : przeczu­
lenia i oscnłośri Te w łaśnie pro­
porcje stw arza ją  całe bogactwo 
odcieni indywidualnych w tempe­
ramentach poszczególnych jedno­
stek ludzkich.

(s t. fe.)

f a n f to  kosztr-wne I zaw ile
są procesy rozwodowe w

N ;edawno czyta liśm y w  tele­
gramach z A ng lu , że zanotowa­
no tam wyraźny wzrost dobroby­
tu, którego najlepszym  dowo­
dem jes t znaczne zw iększenie się 
procesów rozwodowych.

W eaług ustawy z r. 1857
Sprawa rozwodów ju ż  oddaw- 

na kierowana była, pod naci­
skiem prasy angielsk iej, do par­
lamentu, k ióry jednak w  i iągu 
lat k ilkudziesięciu nie chciał 
wprowadzić żadnej zm iany do 
ustawy o rozwodach. Zresztą aż 
do r. 1857, w  którym  wydano spe­
c ja lny akt, uzyskanie w  A n g lii 
rozwodu m ożliwe było jedynie 
drogą odpow iedniej uchwały par­
lamentu. Sądy ijuchowne mogły 
orzec tylko separację, którą na­
zywano „odłączeniem  od siołu i 
łoża” .

A k i z r. 1857 pozwalał w praw ­
dzie na rozwód, ale dawał męż­
czyźn ie pozycję korzystniejszą. 
W ystarczało bowiem udowoan;c 
żonie w iarołom stwo, by uzyskać 
unieważnienie małżeństwa. N ato­
miast kobieta nie mogła dostać 
rozwodu nawet wtedy, gdyby udo 
wodniła mężowskie w iarołom ­
stwo M ogia go uzyskać dopiero 
po wykazaniu, iż mąz nietylko 
jest n iew ierny, ale obchodzi się z 
nią okrutnie, z łoś liw ie  ją  opuścił, 
albo też jest bigam isią. Dopiero 
rok 1&23 przyniósł A n g ie lce  rów ­
nouprawnienie o tyle, ze mogła 
domagać się rozwodu tylko na za­
sadzie w iarołom stwa ze strony 
męża Gdy natom iast żona skarży 
się jedyn ie na okrutne traktowa­
nie przez męża lub opuszczenie,

Świat bez słońca
e p i « a ó u l ą  n S e w S c f d m ; ?

119 lat Instytutu dla głuchoniemych i oc ernniałych
zadane na następnyMonotonnie wydzwonił piątą 

godzinę zegar na gmachu Insty­
tutu dla głuchoniemych i ociem- 
n:ałych przy pl. T rzech  K rzyży

M iotane w iatrem  i deszczem 
nagie ga łęzie  kasztanów i. akacjL 
raz po raz uderzają o szyby jed ­
nopiętrowego b iałego domku dla 
niewidomych. Jasno pali się świa 
tło wewnątrz, W  m ałej salce 
szkolnej kilkunastu chłopców i 
dziewczynek odrabia lekcje. ’

—  To... je... st... wo... da... syla­
b izu je ośm ioletnia może dziew ­
czynka o oczach jasnych i mart­
wych. W ąskie d ługie palce wolno 
przesuwają się po czystej kartce 
grubego zeszytu.

Czysta i niezapisana na pozór 
książka zaw iera  jednak niezrozu- 
m ałe i nie w idoczne praw ie dla 
oka tajem nicze znaki, które po­
zw ala ją  niew idom ym  poznać roz­
kosze czytania.

b i ^ i o t e k ó
Pod dotykiem rąk z grubych 

kartek zapisanych systemem dr. 
B ia il le ‘a (t .  zn. odpow iednio na- 
klówanych w  ten sDosób, że w y­
pukłości dziurek tw orzą litery, 
w yrazy i zdan ia ) ao biednych 
pozbawiunych wzroku kalek spły 
wają  złote m yśli Asnyka, M ickie­
w icza. M artw e oczy patrzą tępo 
przed siebie, gdy palce poznają ta 
jem nice słowa pisanego. W  pogrą 
żonym w  półmroku pokoju, sku­
pieni w sobie niew idom i z zapa­
łem studiują „Syzy fow e prace" 
Żeromskiego, czy „C h łopów " Rey 
monta.

W  chwilach wolnych od nauki, 
lub pracy (m iodsi mieszkańcy 
Instytutu są pozbawieni jeszcze 
i te j przyjem ności nie porraPą 
bowiem jeszcze czy tać ) oprócz ra 
dia czy tan e  jes t ulubioną rozryw  
ką.

„Z ie lony g rzeb eń ”
D w ie dziew ięcio letn ie może 

oraz 110 dziewczynki przechadzają się po 
m alej salce. K rążą w  kółko, tam i 
napowrót, żywo gestykulu jąc. Od 
czasu do czasu ktoś je  wym inie, 
to znowu one m ija ją  stojących 
im na drodze. N a  pozór zwykłe 
rozgadane uczenice. N ag le  jednej 
znich wypada z ręki mały, zielo­
ny grzebyk. Obie dziewczynki 
klękają na podłodze macając wo- 

tywność (c zy  ktoś jes t pracow ity, koło otwartym i dłońmi. Obser- 
czy len iw y ), w reszcie skłonność wujem y z 
do persew ercji u poszczególnych

który ze mną stoi.
—  Proszę pana, czy pan nie 

znalazł takiego m ałego „z ie lone­
go” grzeb ien ia?

Zdumiało mnie . to określen ie .— 
Z ie lony! - -—  >  ’ -  '

—  Czy to dziecko w idzi?  —  
pytam.

—  N ie, i od urodzenia nie w i­
działo. Ktoś, oglądając kiedyś 
grzebień nazwał go zielonym. 
Określenie to utkwiło je j  w  pa­
m ięci szczególn iej, nie potra fi 
bowiem sobie wyobrazić ani w y­
czuć jak ie ma znaczenie. „Z iem ­
n y" grzebień  pow rócił do swej 
w łaścicielk i. Dziew czynna obma­
cała go dokładnie, potem zadowo 
lona pobiegła dalej.

—  Tpn sam —  orzekła.
—  A  gdyby zm ienił nagle bar­

wę? Trudno by było zapewne 
przekonać małą niew idom y, że 
ten sam napozór grzebień  stal 
j ię  nagle zupełnie inny... czerwo­
ny...

Lekcja
W  sali do robót masa cieka­

wych rzeczy. P iękne plastelinow e 
zabawki, posążki gipsowe, w yo­
brażające najrozm aitsze zw ierzę­
ta i postaci uchwycone bardzo 
tra fn ie  w  form .e przez n iew ido­
mych. N a  ścianie wypukłe mapy, 
do geogra fii. W łaśnie odbywa się 
lekcja (p rzygo tow aw cza ) od p ią­
tej do siódmej uczniow ie odrabia­

ją  lekcje 
dzień.

—  M adryt jest stolicą... —- w y­
chudłe dłonie wodzą po wypukłej 
mapie. Jakiś bardzo wypukły 
punkt: M iasto, a potem granice... 
wybrzeża... góry...

I  nagle pytanie nauczyciela :
—  W schodnie granice Z S R.R.?
Drobna postać przesuwa się na

prawo, palce macają, macają... 
na tra fia ją  nareszcie na jedne z 
licznych wypukłości mapy, ozna­
czającą granicę...

Mały wir+ucz
Jeden z pokoi jes t ciemny. W  

kącie stoi praw ie niewidoczne 
pianino. 1 oto z sali rekreacyjnej 
b iegn ie dwunastoletni może ch ło­
piec. Za chw ilę ciemny pokój roz­
brzm iewa cudownym straussow- 
skim walczykiem . —  Św iatła ! —  
chcę pow iedzieć, iecz po chw ili 
zastańaw;am się:

—  Po co? Oto znowu jakaś sen­
tym entalna kołysanka spływa z 
kąta ciemnego pokoju.

Jak on cudownie g ra ! —  za­
chwycam się.
—  T o  jeszcze nic, mowi nauczy­

ciel. Chodźmy do szkoły muzycz­
nej tam pani posłucha.

Mistrz
W  białym  pałacyku mieści się 

szkoła muzyczna dla n iew ido­
mych. Przyjm owani są słuchacze 
z m iasta część jes t na internacie. 
Po  wąskich kręconych schodach

Czas *© eirteaz!
Szybkość na kolejach niemieckich

jednostek. T a  ostatnia cecha po-

zainteresowaniem  ich 
wysiłk i. Grzebyk wpadł pod sto­
lik, trudno go będzie znaleźć. Dla

lega  na tym, czy dany osobnik po- eksperymentu podnoszę go. 
cieszą się łatwo, czy trudno (per* Dziewczynki próżno szukają, w re 
seweruje w  nim wówczas przy- szcie słysząc pod oknem rozmo- 
krość), czy łatwo się zraża, c z y j w ę  zw racają  się do nauczyciela,

Obecnie, gdy nasze w ładze ko­
lejowa pracują nad zimowym roz­
kładem jazdy  i obiecują sobie i 
nam wprowadzenie szeregu ulep­
szeń, nie od rzeczy bęazie przy­
pomnieć, jak .e 10 szybkości os ią­
ga się na w ielu  lin iach kolejuwych 
w Niem czet h

W  reku bieżącym zaprowadzono 
np. w  Niem czech osiem w ozów  z 
silnikami D ;esla, a każdy z nich 
rozw ija ł i^jbkość ponad 100 kilo 
metrów na godzinę. Najszybszy 
kur«owal na lin ii B erlin  —  Han 
r.uwrer —  Hamm i esiągnał szyb­
kość 132,3 km. na godzinę na od­
cinku z Hannoweru do Hamm. Po­
ciąg tegoż typu na lin ii Berlin  —

wenodzim y na gorę. W  sporej sa­
li przy fortep ian ie siedzi dwóch 
młodych ludzi. N a  odgłos kroków 
obaj pudnoszą się. P ierw szy  to 
stuaent drugiego roku prawda ^b 
solutnie nic nie w idzi, mimo to 
zdaje egzaminy. (N o tu jąc  wykła­
dy systemem Braille  (spośród 
m ieszkańców Instytutu dla ociem 
niałych w ielu  posiada ju ż św ia­
dectwa m aturalne).

—  Może pan co zagra? —  pro­
ponuje mój towarzysz.

—  Pan zdaje się me jes t sam? 
—  pada pytanie. Czy pani te ż  lu­
bi muzykę?

Popieram  prośbę i oto za chw i­
lę z pod cienkich długich palców 
kaleki płyną cudne tony „Im pro­
w iza c ji"  Szuberta. Jestem zach­
wycona. D ługi i dość trudny u- 
tw ór zagrany został bez błędu 
Żadnego fałszu, żadnego dysonan 
su. A n i razu ręka w irtuoza nie za 
wahała się...

—  Czy to ze słuchu? —  nie mo­
gę uwierzyć.

—  Nie, z nut.
—  Z nut? N ie  rozumiem

—  N o oczywuscie jednocześnie 
czytać z nut (system em  B ra illa ) 
dotykając palcam i i grać nie moż­
na. N a leży  zatem nauczyć się nut 
na pamięć, a potem próbować 
grę.

—  Cudowne lecz jak ie trudne.

—  Fani napewna g ra  —  odzy­
wa sie w irtuoz odrazu to wyczu­
łem. M y niew idom i wyczuwam y 
wszystko słuchem, dutykiem i in­
tuicją. I  n igdy się nie Zawodzimy.

W  dziwnym nastroju opusz­
czam b ia ły  pałacyk. Po  drodze 
spotykamy w  ogrodzie  ludzi z bia 
łym i, gumowymi laskami. Spieszą 
już na kolację. W  tym ich cichym 
królestw ie obecność kogoś obcego 
nie jest pożądana. N ie  w idząc ob­

ieli obecność

sąd wyroku je separację, ale roz­
wodu nie daje N aw et pomiesza­
nie zmysłów męża nie daje żonie 
prawa do żadania rozwodu. Ba, 
w iarołom stwo w pewnych okolicz 
nościach może też n it oyć dosta­
tecznym powodem do unieważnia 
nia małżeństwa, lecz doprowadzić 
jedyn ie do separacji.

W r. 1912 królewska kom isja 
wysunęła projekt prawa o rozwo­
dach ,'m ający na celu znaczne u* 
proszczenie spra wy i u łatw ienie 
rozwodów, ale kościół anglikań­
ski gorąco przeciwko temu zapro­
testował. W ogó le  duchowieństwo 
anglikańskie zawsze było i jest 
przeciwne rozwodom.

Długie k o le je  s n a ^ l 
im w c d o w e j

Jaki jest przeb ieg uprawy roz­
wodowej w A n g lii?  Jest to rzecz 
bardzo zaw iklana i pełna rozlicz­
nych pułapek. Zaczyna się od pe­
tycji, którą pisać musi adwokat, 
bo laik nie da sobie rady. A  w ia­
rołom stwo trzeba udowodn.ć, sa­
mo przyznanie się do niego sę­
dziemu nie wystarczy, owszem, W 
takich wypadkach może on wnio­
skować, że skarga rozwodowa zo­
stała przez małżonków ukaito- 
wana umyślnie, a w tedy n ietylko 
ją  odrzuca, a’ e skazuje nawet 
skarżących na wysoką grzyw nę 
Istotnie, ponieważ tylko w ia ro ­
łomstwo aaje podstawę uzyska­
nia rozwodu, m ałżeństwa angiel­
skie n ieraz to w iarolom sfw o po­
zorują, a główna w  tym  rola w y­
znaczona jest zazwyczaj m ężcz>i- 
nie.

Gdy ju ż  skarga zos ta ła  w n ie ­
siona i przyjęta, następuje pół­
roczny okres próby, podczas Któ­
rego  specja ln i detektywi badają* 
czy zeznania przed sądem były 
prawdziwe, to znaczy g lów ąie, 
czy owo w iarołom stwo nie było 
fikcy jne. Dopiero po upływ ie te ­
go czasu można wnieść nowe po­
danie o rozwód. Sąd, po przychyl­
nym rozpatrzeniu, orzeka w ów ­
czas Ootatecznie o rozwuoazie.

Po low an ie  na sensację
N aogól panuje w  A n g lii w  

3prawie rozwodu w :eika obawa 
rozgłosu. Prasa  chwyta nawet in­
tymne szczegóły procebów rozwo­
dowych i rozpisu je się o nich' na 
całe strony. A  nie każdy chce się 
na takie skutki skargi sądowej 
narażać. Bardzo dotk liwe są rów ­
nież koszty skargi rozw odow ej. 
Powoduje or.a konieczność powo­
łania licznych świadków, którym 
trzeba zw rócić  wydatki i op łacić 
stracony czas, adwokaci zaś w  
A n g lii należą do najdroższych na 
św iecie. W praw dzie  teoretyczn ie 
wszelkie koszty powinna płacić 
strona przegryw ająca, ale ustalił 
się ju ż od w ieków  zwyczaj, że po­
nosi je  całkow icie mężczyzna.

Kostty i odszkodowanie
Prócz tego jeszcze każda ze 

stron procesujących się może za­
żądać odszkodowania od sprawcy 
w iarołom stwa za „ro z t ic ie  mał­
żeństwa i życia rodzinnego". Od­
szkodowanie takie może być w  
pewnych okolicznościach bardzo 
wysokie. Można domagać 3ię od­
szkodowania nawet wtedy, gdy 
się nie wytacza skargi o rozwód.

Sąd w  sprawach rozwmdu sto­
suje prawo ubogich tylko wtedy, 
gdy dane m ałżeństwa zarabia 
na jw yżej 4 funty (około 110 z ł.) 
tygodniowo i posiada ruchomego 
majątku najw yżej do 100 funtów .

Oto dlaczego można wniosko­
wać, że zw iększenie się liczby 
procesów rozwodowych w  A n g lii 
św iadczy o ogólnym  rozroście do­
brobytu. P rzecie  te procesy są 
bardzo kosztow ne.

Lipsk kursuje z szybkością 129.8 
kilometra. Najstarszy zaś z nich,
„.a ta jący  hambuii zyk , robi 1 i*j.6 CyCjj( w yczuw ają 
kilom etra na godzinę Następny 
co do szybkości pociąg B erlin  —
W rocław  wykazuje szybkuść 12-4.3 
kilometra.

A le  cechą charakterystyczną 
w ielk iego postępu na kolejach 
niem ieckich jest nie tylko docho­
dzenie do takich szybkości przy 
pociągach motorowych. Ilość bo­
wiem pociągów poruszanych pa­
rą, a robiących ponad 100 kilome­
trów  na godzinę, również silnie 
wzrosła O ile  w roku 1935 wyno­
siła ona 19, o ty le  w  roku bieżą­
cym doszła do 29 pociągów.

Pcdróżuj samolotem

słuchem i .... intuicją. I  jak  tw ier 
dzą n igdy się nie zawodzą 

o • •

Instytu t dla głuchoniemych i 
ociem niałych założony zos+al 
przez ks. Jakóha Falkowskiego 23 
października 1817 r. a wiec obcho 
dzi obecnie 119 rocznicę istn ie­
nia. Oprócz szkoły powszechnej 
w  Instytucie m ieści się kurs ko- 
szykarstwa oraz szczotkarstwa. 
Po za tym istn ie je  specjalna szko­
ła muzyczna. Po  skończeniu 7 
klas szkoły wychowankowie kształ 
cą się w jednym z tych zawodow 
Są jednak i tacy którzy uczą się 
dalej, ba chodzą nawet na wyż­
sze uczelnie.

Rzet.

S i a d y

Taiemrrczego olbrzyma
pod Karkutą

Od niedawna na wąskich leś­
nych ścieżynach, w  pobliżu S ilig- 
hury, spostrzeżono tajem nicze śla­
dy, n iesam owitej wprobt w ie lko­
ści. D ługość ich sięga do 2 stóp, 
szerukość równa się jednej stopie. 
Kształtem  przypom inają one ślady 
w ielkich małp. Uczeni, zaintereso­
wani ukazaniem się tajem niczych 
śladów, zrm ierza ją  zrobić wypra­
wę do okolicznych lasów, spodzie­
wając się napotkać w  głębi tych 
borów olbrzym ią małpę, w  rodza­
ju film ow ego „K in g  Konga". 
M iejscowa ludność tw ierdz: że 
jest to wTcielenie n ieśm iertelne­
go Asfatana, jednego z bohaterów 

hinduskiej m ito logii


